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Wiadomości kraiowe.

Z  W r o c ł a w i a ,  d n ia  12. W r z e ś n i a .
D n i a  9. byt  N .  K ró l  w t ea t r ze  ze  wszystkie-  

mi  o b e c n e m i  tu cz ło n ka mi  d o m u  Króleskie* 
go.  Na wieczór  mias to by ło  r zęsis to  ośw ie ­
cone .  —  D n i a  10. zwi ed z i ł  N.  P a n  z K ro l e -  
ską rodzinę,  n ay c e l n ie y sz e  tu teysze  kościoły 
katol ickie i ewan ie i i ck ie .  W  p o ł u d n i e  był  
wielki  ob iad  u N .  K ró la ,  n a  k tó ry m prócz  
wszystkich o b e c n y c h  tu Xiążą t  i X ię ż n ic z e k  
i  znako mi ty ch  of i ce rów mo cars tw  obc ych ,  
z na y d ow al i  s ię  także tuteysi  G e n e r a ł o w i e ,  
n ac ze ln ic y  władz  c y w i l ny ch  i w ie lu  O b y w a ­
tel i  Szląskich.  —  D n i a  10. w ie c z ó r  z n o w u  
o św ie co ne  by ło  mias to  a N a c z e l n y  P r e z e s  
M e r k e l  dawa ł  św ie tny  bal  na  500 osób.  
Zaszczyci ł  go także N .  P a n  sw ą  ob ec no śc ią  i 
r ac zy ł  z wielu osoba mi  u p r z e y m śe  rozm aw iać .  
O k o ł o  g o d / i n y  7. p rzyby ła  X i ę ż n a  L ig n i c ka ,  
a  wkrótce p o te m  I c h  K ró le w ic z .  J m ć  X ię -
źhiczki K a r o l e w a  i W i l h e ł m o w a *  Je­

go  K ró le w ic z ,  Mo ść  X i ą ż ę  N as tę pc a  t r o n u  1 
t. d. K ró l  J m ć  o dd a l i ł  s ię  i e szcze p r z e d  r o z ­
p o c z ę c ie m  tańca i u szczęśl iwi ł  z e b r a n ą  w t e ­
a t rze część pub l i c zno śc i  swą  o becn ośc ią .  —  
W c z o r a y  p r z e d  p o ł u d n i e m  zw ie dz i ł  N .  Pan.  
m ie y sc e  zabawy Schddnich» W  p o ł u d n i e  b y ł  
z n o w u  wielki  ob ia d  u  N ,  P a n a .  —  T u t e y s z y  
s tan kupieck i  dał  wczo ray  w p i ę kn y m  loka lu  
g ie łd o w y m  bal  s u b s k r y p c y i n y , n a  który za ­
p r o sz e n i  byli  N N .  P a ń s t w o  i na l eż ąc e  d o  
I c h  o r szaku osoby .  Z a  p r z y b y c ie m  N.  P a n *  
o d ez w ał a  s ię  m u z y k a  i wszystkich  oczy  p a  
n i e g o  tylko spo g ląda ły .  N .  K ró l  r aczy ł  z w i e ­
lu  go śc iami  ł a skawie  ro z m a w ia ć  i ch w al i c  
loka l  i u r z ą d z e n i e  f es tynu .  D o p i e r o  po  o d ­
d a l e n i u  s ię  M o n a r c h y  r o z p o c z ę ł y  s ię  t a nce ,  
w  k tó rych  raczy l i  inieć u dz i a ł  Xiążęta  i X i ę -  
i n i c z k i  d o m u  Kró lesk iego .  Mia s to  i t e g o  
w iec zor a  by ło  oś w ie co ne .  N .  P a n  zaszczy.  
ci ł  z n o w u  t ego w ieczora  t eat r  sw ą  o b e c n o ­
ścią.  —  D zi ś  r a n o  o d ie ć h a ł  N .  P a n ,  Xiązę<* 
i X ięźniczki dgrau K róleskiego do Fiscb* 
bach.
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JE iB^-rSiiin.a.,' «3ma  >14. W r z e ś n i a ,
.Jch KróJewiczoskie M M . W .  Xiążę i W .  

■Xiężna Następcy M e k le  n b u r g  -  -S e h w e ­
ir i n  jprzyb.yli -tu -z Ludwigs lus t  i stanęli 

” w przyporządzonych  d l a  n ich pokoiacJi żarn­
iku .królewskiego.

iZ A  k w i s g r a n  ti ,  d n i a  30. S ie rpnia .
Szanowny Arcy-Biskup  Koloński,  któremu 

zawdzięczamy iu£ n ie iednó  odpowiada jące 
duchowi  czasu u r z ą d z e n ie ,  w wydanym do 
wszystkich .plebanów .swey dyecezyi  okólni­
k u ,  poleca nanowo poświącaiąc.ey s i ę s t a n o -  

' wi  duc hownemu-młodzieży ,  zwiedzanie  u n i ­
wersytetu w ‘Bo ni e ,  ;(zupełnie w sp rz ec zno­
ści z wie lu  in n y m i ,  którzy uniwersytety 
szkołami ateizmu nazywaią) ,  i uważa bardzo 
s łusznie i p r a w d z iw ie , i e  nic niedziałało tak 
szkodliwie w ostatnim czasie na kościół kato­
l icki ,  iak n ieoświecenie  rozpoczynaiących 
zawód duchowny x i ę ż y ; iż urząd nau czyc ie l ­
ski wymaga ścisłego., wie los tronnego  przy­
g o to w a n ia : rnietylko w p o bożnośc i , ale też 
w ufn ie ię tnośc iach , .i źe tylko umysł  pobo­
ż n y ,  z naukowego pochodzący wykształce­
n i a ,  warowną ma podstawę.  ‘O b y  te słowa 
wpros t  do serc trafiały !

Wiadomości zagraniczne.

R o s s  y a.
Z  O d e s s y ,  dnia 1. W rześn i a ,

Cesarz  wsiądzie dziś lub iutro na okrę t ,  a  
wys iądz ie  na ląd pod W arną .  — N.  Cesarzo­
wa zamyśla odprawić małą podróż  do Krymu.

P o d ł u g  wia dom ośc i  z K o n s ta n ty n o p o la  d .  
54, z. m., przy jąć  mia ła  P o r t a  p o ś r ed n ic w o  
n a  rzecz  Grecyi  w d u chu  traktatu z d. 6. L i p ­
ca r. z.

N i e m c y .
Z  M o n a c h i u m ,  dnia 6. Wrześn i a .

N .  Cesarzowa i Jey  Cesarzewicz.  Jm ć A r ­
ty - Xiężna  Zofia Aus tryacka przyieeha ły 
przedwczora d o  T eg e rn se e ,

•Z S tu  t t g a  r d u., dnia 7 .  'Wrześn ia .
Kró l  J m ć  wyiecha ł  dziś rano do Strasbur­

ga , dla odwiedzenia  Króla Jmci  Trancuzkie-  
go za -teraźni-eyszey iego -.tamże 'bytności. 
K r ó l  J m ć  zamyśla tu .poiutrze powrócić.

A.  u s t  r  y a.  
iZ W i e d n i a ,  dnia 7, Wrześn ia ,  

D r ł s ie ys zy  Dos t rzegacz Aust ryacki  zawie- ' 
»ra następuiący ar tykuł :  Z -Hermanstadt dnia 
26, Sierpnia.  P o d ł u g  wiadomośc i  z Bukare- 

:Stu dnia 22, tegoż m . , zrohili  T u rcy  d .  1$, 
Sierpnia,  z Kalefat (naprzeciw W i d d y n u )  ski­
ną  wycieczkę w przeszło 20,000 Judzi  na 
obóz  <rossyiśki pod G o l e n z , p rzezco woys'fco 
•rossyiskie przymuszone  zostało,  cofnąć się 
do oszańcowanego stanowiska pod Czoroj .
I  w tern dz ie lnie  w dniu  19. natarli  Tu rc y  
na Rossy an ,  którzy iednak utrzymal i  się 
p rzec iw przemocy lureckiey. — Tymczasem 
T urcy  opanowali  zgromadzone  w zraianko- 
wanytn nayprzód  obozie  zapasy,  przyczem 
dostać się miało w ich ręce 10.000 ok (około 
30,000 funtów)  sucharów,  '40,000 ok zboża, 
znaczne zapasy s i a n a , wielka ilość drzewa 
bu d y n k o w e g o ,  p romów i małych statków, 
iklóre zdawały się być przeznaczone  do prze- 
prawy przez B u m y . ,  nakoniec kilka tysięcy 
wołów ka rm nych ,  które oni  do W i d d y n u  za­
gnać mieli .  Przez  tę napaść dyskrykt Mehe- 
dyński  małey Wołoszczyzny  aż w okolicę 
-Czernecką dotkliwych dozna ł  spus toszeń;  i 
nawet  w Kraiowie  znaydowała  się ieszcze 
dn ia  20- wielka trwoga. <Gdy zaś tymczasem 
Gen era ł  Geismar  przyc iągną ł szybko do sie­
bie posiłki z Karakal i innyc h  punktów ,  spo­
dziewają się prze to ,  iż ten przypadkowy 
napad  n tebędz ie miał  żadnych  dalszych sku­
tków.

TTyspy Jo ń s l i i e .
Z  K o r f u ,  dnia 21. Sierpnia.

Nie zda ie  s ię ,  ażeby się tu zebrał  kongres,  
o którym tak d ługo ws pom in an o ,  a na  który 
ziechać się mieli tureccy i greccy Deputo-  r 
wani .  Pos łowie francuzki ,  angielski i ro«- 
syiski wybieraią się do G recy i ,  dla naradze­
nia się tamże z Admira łami .  Wyp ra w a  fran- 
cuzka z 17,000 ludzi  wkrótce iest spodz iewa­
na  do More l .  P rzeznaczen i  do  Grecyi  Kon-



eul 'owie ang i e l s cy  wyj ec ha l i  iuż z fąd;  s p o­
dz i ew an e  są także rossyiscy Kons u lo wi e .

vW i a d o m o ś c i  z  G r e c y i :
P o d ł u g  listów pr ywa tny ch  z Kurfu* dn ia  g«- 

S ie r pn ia  (w D iu n o  d l  R o m a )  uchwal i ł  r ząd 
Grecki-,  pos łać  t r zech  D e p u t o w a n y c h  do 
dw o ró w  F r a n c u s k i e g o ,  A n g ie l s k ie g o  i 
syiskiego.  T y tn i  D e p u t o w a n y m i  są:- X i ą ź ę  
M a u r o c o r d a t o , H rab ia  V ia r o  Capodi s t r ia s  i- 
J a n  G ena ta .  Maią,  o n i  z łożyć  Mona rchom* 
h o ł d  n a r o d u - G re ck ie go  ,  po dz ię ko w ać  im- za 
wszystkie o d e b r a n e  od 'n ich -w spa rc i a ,  i ' p ro s ie  
O-dalszą ich opiekę,

W  E g i n i e  za łoż on a  b ęd z ie  szkoła- woysko-  
wa dla. 80-uczn iów .  Poiechalo* iuż  tam kilku* 
P ro f es s o ró w .

Królestwa- Neapnlituńshie.
Z  N e a p o l u ,  dn ia  2*1. S ierpn ia ;

XJ ą i ę  Blacas d ’A ulp s ,  Poseł  JBrancuzki przy* 
łuteyszym dWorze,  p rzyby ł  tu z  F u lo n u .  ^

Z  P a le rmo do nos zą  pod d*. 28* z. m*, iż tam* 
sobie n ikt ' ni eprzypomina*tak wielkich up a ł ów .  
O d  3 d Kwietnia n ie up ad ło  kropli  deszczu,  a 
od  15. d. L i p c a - n igdy  c i ep łom ie rz  niestał  ni-  
zey* 2 7  81 .. Dn ia  2 0 .  w z m ó g ł  się; naw et  upał :  
przy w i a t r z e  sirocco  do 4,1 sti VVszelkie z i e ­
miop łody są d rog ie  i rzadkie,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  7. W r z e ś n i a .  

R o z p o r z ą d z e n i e  królewskie  z dn ia  17. S ie r ­
pn ia  nakazu ie  u r z ą d z e n i e  t r zech  pó łków p i e ­
choty do  zw yc za yn ey  s ł u i b y  o s a d .  J e d e n  
z  a r tykułów tego r o z po r zą dz en i a  s tanowi  tak­
i e  , a i e b y  w kaźdey osadz ie  za ł oż ono  szkołę 
w z - a i e m n e g o  p o u c z a n i a  dla zoln ie rzy .

M o n i t o r  i D z ie n n ik  Sporów z dn ia  30. S ie r ­
p n i a ,  umieśc i ły nas tępu jący  ar t ykuł  z O d e s ­
sy dn ia  12. t egoż m. „Szcz ęś l iwym i  s i ę -byc  
m n i e m a m y ,  mogąc  p r zywieśd ź  powó d ,  który 
wie l ko myś lne go  M o n a r c h ę ,  co tak świe tnie  
rossyiskim.  p an u i e  k r a i o m ,  sk ł o n i ł ,  że w y k o ­
n a n i e  p o s ta n o w ie ń ,  które iuź  w p ie rwszy ch  
la t ach  iego p a no w a n ia  chwa łę  i ego uw iec zn i ć  
p o w i n n y , ,  na* n ie iaki  czas w s t r zy m a ł ,  by 
pó yś ć  za  n a t c h n i e n i e m  lu dz ko śc i ,  która 
w kaźdey  chwil i  d z i a ł a n io m  iego p r z e w o d n i ­
czy* Dnia g. Sierpnia przybył Cesarz do

O d e s s y ,  tow ar z ys zo n y  przez- p ie rws ze go  M r -  
nis t ra  ( P o d k a n c le rz e g o  H r a b ie g o  N e s s e l r o d e ) 1 
i s ł a w ne go  iuź G en e ra ła  (Benk en dor f ' ) , ,  któ­
r e m u ,  iak twie rdzą,  i ed no  z naywaźn ieyszych .  
dz ia ł a ń  w o ie n n y c h ,  to iest o b l e ż e n ie  Silislryi '  
by ło  po ruczo ne , .  N i e c o  wcześniey^ p r z e d  
o d ey ś c i e m  pocz ty  do W i e d n i a  ,■ wid z i e l i śmy  
wraca iącego  u k o c h a n e g o  M on arc hę , -  N a y -  
p ie rwsz e  u c z u c i e , które na widok iego w sz y­
stkich serca p r ze ię ło , .  była naywiększa  r a ­
dość' ,  zw ła sz cza ,  źe C e s a r z ' J e g o m o ś ć  z d a ­
wał  s ię  w nay lepsze rn  zos tawać  zdr o w iu , .  1 
okazywać  maies ta tyczną.  sp oko yno sć  i ł a g o ­
d n e  w y p o g o d z e n i e  we wszystkich rysac h  
swey p ię kney  i s z l ache tney  postawy. .  W k r ó t ­
ce zaię ły p u b l i c zn oś ć  n ie s k o ń c z o n e  d o m y s ł y  
nad* p o w o d a m i  t ego n iespodz iewanego*  p o ­
w ro tu .  A  kiedy w u m y s ł a c h  tak p o w o l n y c h  
p o d d a n y c h  , tak wiele w mą dro śc i  i mę s tw ie  
m ł o d e g o  Cesarza  zaufan ia  p o k ła d a ją c y c h , , d o ­
mysły- o nieszczęściach* n ie za sę p i ł y  p o w s z e -  
c h n e y  radości ;* ob ec n o ść  iego wpo ś ród  nas- 
mogł3  być tylko szczęśc ia  p r z e p o w i e d n ią .  
J e d n a k ż e , ,  iak g d z i e i n d z i e y , tak i w O d e s s i e  
z n a y d u i ą  się t rwożl iwe  u m y s ł y ,  dla których* 
o b a w a  n i e z b ę d n y m  iest* n a ł o g i e m ,  i dla  t e ­
go n ie o b e s z łó  się bez zatrważaiących* w y o ­
brażen i  J e d n a k ż e  w kilka’ g o d z i n  nay  m nie y-  
&zy c i eń  bo iaźn i  zosta ł  usun i ę t y .  Ce&arz J e ­
gomo ść :  udah  6ię na tychmias t  do* wieyskiego 
m ie sz k an ia  P .  R e y n a u d , .  gdzie  C e sa r z ow a  
mor sk ich  kąpiel i  u ż y w a ;  osoby  zaś z orszaku* 
P o d k a n c l e r z e g o  i G e n e r a ł a  B e n k e n d o r f a  z o ­
stały w Od ess ie ,  a wnet  g r u c h n ę ła  wieść, ,  ia- 
koby turecki  p e ł n o m o c n i k  z strony.  H u s s e i n -  
B a s z y ,  n ac ze ln e g o  d o w ó d z c y  woyska z e b r a ­
n e g o  pod,  Sz u mi ą  , p r z y b y ł  do  g ł ó w n e y  kw a­
te ry  cesarskiey , w ce ih  o f i arowania  C e sa r z o ­
wi za w ies zen ia  b r o n i ' n a  trzy ty god n ie , ,  a ż e ­
by H u s s e i n - Be j  m óg ł  ty m c za se m  u m y ś l n e ­
go wysłać  do S u ł t a n a ,  przez- któregoby- J e ­
go  W y s o k o śc i  p rz e ło ży ł  stan r zeczy  w Szum-  
l i , d on ió s ł  o p rz y by c iu  n ie z l i c z o n y c h  si ł  ros- 
syiskich*, o  n ie dos ta tku  żywnośc i  w o b o z i e  
tu rec k im , o m o c n e y  d y w e r s y i ,  i akąby flota* 
rossyiska pod  W a r n ą  n i e c h y b n i e  zrobi ł a;  s ł o ­
w e m  żeby  m ó g ł  d on ie ść  o wszystkich oko l i ­
cz no śc ia c h ,  k tóre się zda ią  wysoką P o r tę  
z n i e w a l a ć ,  a ż e b y ,  pók i  c z as ,  zabiegła wy­
p a d k o m  et raszney b ez  wą tpien ia w o y n y .
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w  k t ó r e y  w a l e c z n o ś ć  m u z u ł m a ń s k a  b o h a t e r ­
s k i c h  u ź y i e  w y s i l e ń ,  a  k t ó r y c h  i e d n a k  s k u t k i  
U p a d e k  p a ń s t w a  p r z y w i o d ą .  C e s a r z  M i k o ł a y  
u l e g a i ą c  p r a g n i e n i o m  s w e y  d u s z y ,  k t ó r e y  
p r z e d e  w s z y s t k i e m  r e l i g i a  i l u d z k o ś ć  p a n n i e ,  
o r a z  p r a g n ą c  w s t r z y m a ć  r o z l e w  k r w i  o b u d w u  
w o y s k ,  k t ó r ą  w  k i l k a  g o d z i n  p r z e d  p r z y b y ­
c i e m  p a r l a t n e n t e r a  H u s s e i n - B a s z y  w i d z i a ł  p o ­
t o k a m i  p ł y n ą c ą ,  w e d ł u g  r a p o r t u  o f i c e r ó w  i e -  
g o  o r s z a k u ,  p r z y c h y l i ł  s i ę  d o  ż ą d a n i a  i  o d  
t e y  c h w i ł i  u s t a ł y  k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  i e -  
d n a k ż e  z a t r z y m a n o  z a i ę t e  z o b o p ó l n e  s t a n o ­
w i s k a ;  t a k  w i ę c  p l a c ó w k i  r o s s y i s k i e  c i ą g l e  
i i y m o w a ł y  w z g ó r z a  S z u m l i ,  a  s i ó d m y  k o r ­
p u s  z n a y d u i e  s i ę  n a w e t  n a  g o ś c i ń c u  d o  K o n ­
s t a n t y n o p o l a .  C e s a r s k a  g w a r d y a  p r z e s z ł a  
p r z e z  D u n a y ,  i p o  o d b y t y m  p r z e d  C e s a r z e m  
•w I a a k c z y  p r z e g l ą d z i e ,  u d a ł a  s i ę  d a l e y ,  a b y  
s i ę  z ł ą c z y ć  z  w o y s k i e t n  S z u m i ą  o b l e g a i ą c e r n .  
W k r ó t c e  w i ę c  1 0 0 , 0 0 0  R o s s y a u  z a y m i e  B u l -  
g a r y ą  i R u t n e l i ą ,  i o b i e g n i e  w a r o w n i e ,  k t ó r e  
s ą  i e s z c z e  w  r ę k u  t u r e c k i c h ;  c a ł e  w o y s k o  
p o l s k i e  i a k o  s t r a s z n a  r e z e r w a  b ę d z i e  s t r z e g ł o  
g r a n i c  i  u t w o r z y  k o r d o n  n a p r z e c i w k o  t e m u ,  
k t ó r y  r o z c i ą g n ę ł o  z S e r w i ą ,  B o ś n i ą  i o b i e m a  
X i ę s l w y  g r a n i c z ą c e  m o c a r s t w o .  —  O d d z i a ł  
o k r ę t ó w  A d m i r a ł a  G r e i g h ,  w z m o c n i o n y  p r z e z  
o k r ę t y  l i n i o w e ,  k t ó r e  n i e d a w n o  z  O d e s s y  
w y p ł y n ę ł y ,  ż e g l o w a ć  b ę d z i e  w z d ł u ż  w y b r z e ­
ż a  m o r z a  c z a r n e g o ,  i p o s ł u ż y  d o  w y s a d z e n i a  
n o w y c h  w o y s k  p o d  W a r n ą  i  n a  e a ł e t n  w y ­
b r z e ż u  t u r e c k i e m ; o r a z  z a o p a t r y w a ć  b ę d z i e  
w o y s k a  n a s z e  w i e l k i e m i  z a p a s y ,  k t ó r e m i  f l o ­
t a  t a  i e s t  n a ł a d o w a n a .  —  M a i ą c  t a k  g r o ź n ą  
p o s t a w ę ,  w o l n o  b y ł o  C e s a r z o w i  M i k o ł a i o w i ,  
u l e d z  p o p ę d o w i  w i e l k o m y ś l n o ś c i , k t ó r ą  o d  
p o c z ą t k u  w o y n y  o k a z y w a ł ,  i w  O d e s s i e ,  w ś r ó d  
o t a c z a i ą c y c h  g o  R e p r e z e n t a n t ó w  n a y p i e r w -  
s z y c h  m o c a r s t w  E u r o p y ,  o c z e k i w a ć  S u ł t a n a  
M a h r n u d a  o d p o w i e d z i  s w e m u  n a y b i e g l e y s z e -  
m u  G e n e r a ł o w i ,  i e d n e m u  z  t y c h ,  k t ó r z y  
n a y w i ę c e y  i e g o  z a s z c z y c a i ą  s i ę  z a u f a n i e m ,  
k i e d y  t y m c z a s e m  w  d y p l o m a t y c z n e r n  z e b r a ­
n i u  w  O d e s s i e ,  p o d  o c z y m a  W s c h o d u ,  i e g o  
r z e t e l n o ś ć  w z g l ę d e m  E u r o p y ,  i a k o  t e ż  u m i a r ­
k o w a n i e  w z g l ę d e m  n i e p r z y i a c i e l a  ,  o d  k t ó r e ­
g o  b y ł  z a c z e p i o n y ,  w  n a y w i ę k s z y m  o k a ż ą  
s i ę  b l a s k u .  O s t a t n i a  c h m u r a ,  k t ó r ą b y  n i e -  
p r z y c h y l n o ś ć  m o g ł a  c h c i e ć  ś c i ą g n ą ć  m i ę d z y  
p o l i t y k ą  g a b i n e t u  r o s s y i s k i e g o  i  i n n y c h  m o ­

c a r s t w  E u r o p y ,  z n i k n i e  na p i e r w s z e ' n a s z e ­
g o  d o s t o y n e g o  M o n a r c h y  s ł o w a .  —  W  c i ą g u  
t y c h  r o z p r a w  n a d e y d ą  p o s i ł k i  d o  w o y s k  o b l e -  
g a i ą c y c h ,  u k o ń c z ą  w a r o w n i e  i l i n i ą  o k o p o w ą  
o k o ł o  S z u m l i ,  a  i e ś l i  S u ł t a n  u p o r c z y w i e  p r z y  
w o y n i e  o b s t a w a ć  b ę d z i e ,  p o w r ó c i  C e s a r z  M i -  
k o ł a y ,  a b y  w ś r ó d  p a ń s t w  M a h r n u d a  p o d y k t o ­
w a ć  m u  p o k ó y ,  k t ó r e g o  u c i ą ż l i w e  d l a ń  s k u -  j 
t k i  s a m  6 o b i e  b ę d z i e  m u s i a ł  p r z y p i s a ć . "

M o n i t o r  d o n o s i  z  W i e d n i a  p o d  20 .  d .  S i e r ­
p n i a :  W i a d o m o ś ć  o  p r z y b y c i u  C e s a r z a  M i -
k o ł a i a  d o  O d e s s y  i e s t  d l a  g a b i n e t u  X i ę c i a  
M e t t e r n i c h a  g a t u n k i e m  2 § .  b u l e t y n u ,  w  k t ó ­
r y m  p r z y i a c i e l e  T u r k ó w  n a y w i ę k s z e  p o k ł a d a ­
j ą  n a d z i e i e .  P a p i e r y  p o d s k o c z y ł y .  L J z b r o i e -  
n i e  A u e t r y i  i d z i e  i a k  n a y ś p i e s z n i e y ; z d a w a ­
ł o b y  s i ę ,  ź e  z a b i e r a  s i ę  d o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  
w  w i e l k i e y  k a t a s t r o f i e  p o l i t y c z n e y ,  a  z a p a l e ­
n i e  g ł ó w  t a k  w i e l e  n i e d o r z e c z n y c h  r o z s i e w a  
w i e ś c i ,  ź e  P a n i  T a t y s z e w  p o s t a n o w i ł a  u d a ć  
s i ę  d o  O d e s s y ,  a b y  s i ę  o d  t o w a r z y s t w  n a s z e y  
s t o l i c y  u s u n ą ć ,  —  B a c z n i  n a  t o  c o  s i ę  d z i e i e ,  
m y ś l ą  r o z u m n i ,  ź e  s t r o n n i c y  s y s t e m u  t u r e c ­
k i e g o ,  m o g l i b y  ż a ł o w a ć  s w y c h  z a b i e g ó w ,  b o  
n a s t ę p u i ą c a  o k o l i c z n o ś ć  p e w n ą  n a m  s i ę  b y ć  
z d a i e .  C e s a r z  M i k o ł a y ,  z a p r o w a d z i w s z y  z n a ­
c z n e  w o y s k a  p o d  S z u m i ą ,  a b y  t a m  m i e ć  f 
w  m a t n i  T u r k ó w ,  k t ó r z y  s i ę  w k r ó t c e  r o z b i e ­
g n ą  d l a  n i e d o s t a t k u  ż y w n o ś c i ,  i z  d r u g i  e y  s t r o ­
n y  o b m y ś l i w s z y  ś r o d k i  d o  d a l s z e g o  W a r n y  
o b l e g a n i a ,  w r ó c i ł  d o  B e s s a r a b i i .  M i a ł  011 
d o  t e g o  k i l k a  p o w o d ó w :  C h c i a ł  o d d a l i ć
z  s w o i e y  g ł ó w n e y  k w a t e r y  P o s ł ó w ,  M i n i ­
s t r ó w ,  D y p l o m a t y k ó w  i w s z y s k i c h  p o d w ł a ­
d n y c h  A g e n t ó w ,  k t ó r y c h  o b e c n o ś ć  b y ł a  m u  
u c i ą ż l i w ą ;  c h c i a ł  o n ,  z g r o m a d z i w s z y  i c h  
w  O d e s s i e ,  u t w o r z y ć  d l a  n i c h  e x c e n t r y c z n ą ,  
p o  z a  o p e r a c y a m i  i e g o  b ę d ą c ą  k w a t e r ę  i p r z e ­
c i ą ć  b i u l e t y n y  p u s z c z a n e  z t a m t ą d  w  o b i e g  d l a  
t e r n  w i ę k s z e g o  z a c i e m n i e n i a  t e r a ź n i e y s z y c h  
i p r z y s z ł y c h  w y p a d k ó w .  T a k  w i ę c  t e r a z  d o ­
w i a d y w a ć  s i ę  b ę d z i e m y ,  o  c z e t n  s i ę  n a  c a ł e y  
z i e m i  d o w i a d u i ą ,  t o  i e s t  o  d z i a ł a n i a c h ,  k i e d y  
i e  w y k o n a n o ,  t a k  i ż  n i e b ę d z i e  m o ż n a  r o b i ć  
p r z e c i w n y c h  z a b i e g ó w , i ź e  n i e  t a k ,  i a k  s i ę  , 
z d a r z a ł o ,  n i e p r z y j a c i e l e  n i e b ę d ą  s i ę  d o w i a ­
d y w a ć  o  p l a n a c h  r o s s y i s k i c h ,  p r z e d  i c h  p r z y -  
w i e d z e n i e m  d o  s k u t k u .  N a p r z y s z ł o ś ć  w s z y s t k i e  
s z t a f e t y  b ę d ą  w y c h o d z i ł y  z O d e s s y .  —  Z g o d n i e  
z  sw o im  m anifestem  Cesarz M i k o ł a y  słuchać
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będz ie  wszystkich p r op o zy c yy  t u r e c k i c h , ie- 
dnakźe  n ie z w o l n i  to p o r u s z e ń  i ego  woyska.  
Jest to r ze cz ą  ocz yw is t ą ,  bo k iedy s t anowiska 
woysk n ap r z e c i w  W a r n y  i S z u m l i , z a w ie s ze ­
niem br o n i  n a z y w a i ą ,  to i e dna kź e  p r aw da ,  źe 
bardzo cz y n n ie  p o p ie ra ją  w o y n ę  p rzec iw R u -  
szczukowi.  A  za tem biią s i ę ,  a p o w s z e c h n e  
p or u sz e n i e  n ap r z ó d  nas tąpi  oko ło  5, W r z e ­
śnia. — Z d a i e  n am  się, źe w ie m y z p e w n e g o  
ź ródła ,  iź Cesa rz  M ik o ł ay  i e szcze p r ze d  tym 
c z a s e m , z u p e ł n i e  p r z e k o n a n y ,  źe  n i g d y  s ł o ­
wu tu r e c k ie m u  n i e m o ż n a  u f ać ,  sp i eszn ie  s ię  
uda n ap r z ó d  z Bessa rab i i  na czele  swey  gwar-  
dyi  i c z w ar te g o  tainźe o r ga n i z u i ąc eg o  się 
Woyska.  Czyl i  uk ł ad em ,  czyli  s i lą oręża ,  m u ­
szą być  T u r c y ,  p r zed  p o r ó w n a n i e m  ies i en -  
ne m ,  wyparci  na p o ł u d n i o w ą  po c h y ł o sc  Ba ł -  
kanu .  W i e m y ,  źe  m ó w i o n o  o za w ie s z e n i u  
b r o n i ;  al e zawsze  o d p o w i a d a n o  T u r k o m ,  
ażeby  w pr z ó d  z W a r n y ,  S z u m l i ,  Ru sz cz uk a  
i w ie lu in n y c h  twie rdz  us tąp i l i ,  tak iżby ca ły  
p raw y  b rze g  D u n a j u  był  w ręku  Ro ssyan .  
T a k i  iest s tan r zeczy ,  który p rzekręcać ,  b y ł o ­
by r ó w n i e  b e z p o źy te c zn ą  iak i h a n i e b n ą  
r ze czą .  *“

L is t  p r yw at ny  z T u l o n u  d.  30. z. m. wysło­
wią  się w zg l ęd em  wyprawy do Mor e i  w nastę- 
pu ią cym  spos ob i e :  ,, W  od da l en iu  m o i e m  od 
stolicy n i e m o g ę  o ce n ić ,  czyli wyprawa w z b u ­
dzi ła tam r ów ni e  wielki zapał ,  iak w p o ł u d n i o -  
wey  Francyi .  Gaze ty  chwalą  i ą ,  i e dne  b ez ­
warun kow o,  i n n e  z nie iaką og ro dką ;  lecz ża ­
dna iey n ie g a n i ,  pon ieważ  op in ia  pu b l i czna  
zbyt  m o c n o  w yn urz y ła  s ię na  korzyść wyp ra ­
wy'. W sz ak że  i stotne okol iczności  wyźszemi  są 
nad  wszelkie poc hw ał y .  J e d n a  takowa okol i ­
czność,  którey b y ł e m  świadk iem,  iest ,  źe tak 
przy ąag im iako też p rzy  sym ym  pó łku ,  które 
należą  do w y pr a w y ,  p rzeszło 100 n o w y c h  ka- 
pi tulacyv zaw ar to ;  to samo wydarzy ło  się w 
Sjgtym pó łku,  który się tu dop ie ro  od  o n e g d a y  
znaydu ie .  T e n  wielki nat łok  nabawia  nawe t  
dowódzców pó łkow ych  przykrego  p o ło ż e n ia ;  
lecz dowodz i  o n  , iż du ch  woyskowy we F ran -  

> cyi zawsze ieszcze iest  t en sam , iak b y ł , i że 
kiedy rozkazuie Król ,  O y cz y zn a  i H o n o r ,  żo ł ­
n ie rz  z radością  idz ie  za ich g ł o s e m / 1

D ru g i  o dd z i a ł  e skadry  w y pr a w y w ys ze d ł  
pod  żagle dn ia  2. m. b.; składa s ię  z 5 wo-  
iennych i 49 przewozowych okrętów.

W  L o  r i en t  n ad z w y cz ay n a  p a n u t e  c z y n ­
n o ś c i  O k rę t  l i n i o w y ,  A l g e s i r a s ,  w y i d z i e  
pod żagle  pod ro zka zam i  P a n a  P o n e e !. P i ę ­
kna f regata H  e r  m i n a , została dn ia  25. z. 
m.  z warsztatu  sp u sz cz oną .  W k r ó t c e  kilka 
i n n y c h  ok rę t ów  sp u s z c z o n y c h  b ęd z ie  z w ar ­
sztatu,

„ U k r y w a i ą  s i ę  J e z u i c i ,  woła K o n *  
s t  y t u c y o n is t a , uk rywaią  s i ę ,  ażeby  wkró­
tce z tern większą  zuchwałośc ią  zowu  wystą­
pili .  D a w n i e y  —  mówi  Gazeta  F r a n c y i  —  
po czy ty w ał  t en sam  d z i e n n ik  J e z u i t o m  za  
z b r o d n i ę ,  iż s ię  ważyl i  p o k az ać ;  t e raz n a z y ­
wa z n o w u  z b r o d n i ą ,  iź s ię  ukrywaią .  C i ęż ­
ko —  iak widać  —  b ar dz o  ciężko d og odz ić  
K o ns t y tu cy on i śc ie .  B y ł  czas ,  gd z ie  n a y -  
m n ie y s z e  p r z e b ą k n i e n i e  „ s p i sk ie m pr ze ­
ciw R z ec z  ypospol i  ley “  n a z y w a n o ;  ieżel i  s ię  
zaś n ikt  n i e o d e z w a ł ,  sp r zy s i ęg a no  s ię  c i ­
c h a c z e m .  W  ko m e d y i  „ k ł ó t n i k “  występu-  
ie na scenę '  mruk l iwa  o s o b a ,  która n ie c h c e ,  
ażeby  d rzw i  by ły  o t w a r t e ,  a l e też  z n o w u  
n i e c ie r p i ,  ażeby  były zamkn ię te .  T e n  d u c h  
sp r ze cz no śc i  i n i e ro z są d ku  m o c n o  s i ę  ob ia -  
wia w K o n s  l y t u c  y o fi i ś c  i e ;  na  n ie s z c z ę ­
ście n ie m a  się tu z czego  śm ia ć ,  iak w ko­
m e d y i ;  a l b o w i em  w K on s t y tu cy on i śc ie  pa­
r zy s ię  okrucieńs two  z n i e do rz ec zn oś c ią .

K o n s t y t u c y o n i s t a  zawiera  nas tęp u i ący  
list p rywatny  z G u e r n s e y  dn ia  ag. S i e rpn ia :  
„ O y c i e c  L o r i q u e t  z St. A c h e u l  wysiadł  iu  n a  
ląd z i e d n y m  z swoich ko l l egów;  miel i  o n i  
listy zaleca iące do naszego  Bai l l i fa ,  k tóry ich 
b a r dz o  mi le przyiął  i uposadn ić  im się w k raiu 
na sz ym  pozwol i ł .  Szuka ią  oni  teraz,  w towa­
rzystwie tu teyszych  x ię£y katol ickich,  dogo-  
d n e y  posady wieyskiey.  Ofia rowano  im wiel­
ki bu d y n ek  z pysz ną  facyatą o mi lę  od  miasta,  
lecz im  się n ie p o d o b a ł ,  pon ie waż  po łożen ie  
i ego  iest  za nad to  o twar te i w id oc z n e ;  życzą  
on i  sobie mieysca  zaroślami  zakrytego.  N ie -  
żałuiąc  p ie n iędzy ,  potrafią cel osiągnąć.  Za -  
pewn ia ią  o n i ,  iż synow ie  naypie rwszych r o ­
dz in f r ancuzkich  odda n i  będą  do  ich instytutu,  
Bail l if  w Je r sey  n ie poź wo l i ł  im usadowien ia  
s ię t amże ;  lecz m a ią  ieszcze n a d z ie ię ,  iź go 
dla s iebie zniewolą .  J e d e n  -z n ich mia ł  ze-  
gzłey n iedzie l i  kazan ie  w kapl icy katóiickiey.  
Nasi  agl ikańscy Je zu ic i  (bo i my m a m y  coś p o ­
do bn eg o)  n iespokoyni  są z p o w o d u  tych n o -
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wy.cli przybyszów, ,  a lbowiem pomiędzy,  lude m 
wiey.skim zachowały  się ieszcze p rzypomnien ia ,  
rei  i gii  k a t o l i c k i e j . “

D n i a  i .  rn. b. p r zy b y ł  tu z L o n d y n u  M a r ­
g rab ia  L o u l e  z  m a łż o n k ą  swoią-,. w to w ar z y­
stwie H r a b i e g o  i Hrab iny .  Vil laflor. .

Gaze ta  Ahssager  m n i e m a  , i i .  G o n i e c  a n ­
gielski  wciąż ieszcze zbyt  wielką warlośćtprzy-  
więz u ie  do- po li tycznych-  artykułów, d z i e n n i ­
k ó w  fpancuzkich. ,  N - i em oż em y ,  powiada  
o n > ,  dość  często mu  p o w ta r z a ć ,  ażeby.  ich. 
b y n a y r ń n i e y  n ie b r a ł  z a  i edno,  z  zamiarami* 
g  a b i n,e t u -

Pan-  D.upin starszy, m i a ł n i e d a w n o  w iiedney, 
t  lóż w o l n o m u l a r s k i c h , którey iest n ac ze ln i ­
k i em ,  mo w ę,  w którey r o zw od z i ł  się. nad n ie -  
z m i e r n e m i  postępami ,  w o ln o m ul a r s tw a  na. ca— 
l e y  kuli  ziemskiey, .  w sp o m in a ią c  p rzy te m o lo ­
żach.  wo ino mu l .  w K a n t o n i e  w Chinach* w kró­
l e stwie S-iarn i  w. nayodlegley&zych,  częściach 
Azy. i -f. w A f r y ce  a. s z c z e g ó l n i e j  w A m e r y c e . .

Z ,  Rio- J a n e i r o  donoszą ,  pod* d n i e m  2i», 
Cz er w ca  , iż tam. wciąż  s i e ią  wieści  o p o k o ­
t u ,  l u b o  im. nikt  więcey  wiary n ie da ie .  C e ­
sarz  o świad czyć  miał .  Pos łowi ,  angie lsk iemu!  
n a  p r .ywa tne rn -posłuchaniu  ^ i ż  popierać,  b ę ­
d z i e .  w.oy.nę now.emi s i ł ami  ,, jeżeliby,  B u e n o s -  
A y r e s  p o d a n e  m m  osta tn ie  p ro j fozycye  od-  
Ciucićl mia ło . .

P r z y p o m n ą ,  so b i e  czy te ln icy , ,  iż zaraz- po 
ś m i e r c i  P a n a  C a n n i n g ,  P a n  Karol .  D u p i n  
o tw o r z y ł  sub sk ry pc yą  na. wybicie m e da lu ,  p o ­
św ię c o n e g o  pamiątce  tego mę ża  s tanu;  Stern- 
wszys tk iem z d a i e s i ę ,  iż ta, subskrypcyą  n i e -  
p os z ła  p o m y ś l n i e , ,  k iedy P a n  D u p i n ,  po.  
up łynie .n iu  r o k u , wzy wa- t e raz ,  podi  p o z o ­
r e m  zdan ia  sprawy,  z s u b s k r y p c y i w s z y s t k i e  
n a r o d y ,  a ż e b y  na  d o w ó d i s w e y  wdzięczności :  
przykładały ,  s ię  z  swey s t rony  do  tego dzieł a .  
J a k  wiadom o,  W -  Brytania ,  n i e p o d z i t l a  ba r­
d z o  e n t u z j a z m u  d la  P a n a  Ca nn ing , .  P . .Cob-  
b e t ,  wyd awc a  w i a d o m e g o  p i sma peryody.-  
c e n e g o :  „ Gobbet R egisteri‘fc' p i sa ł  do  G o ń c a  
F r a n c u z k i e g o  l is t ,  w k tó ryną  międgy  in-  
n e m i  w y r a z i ł ;  „ M n i e m a ł e m  z a w s z e ,  iż 
w  A n g l i i  nayw.ięksi są pod  s ło ń c e m  g ł u ­
p c y ;  l ecz  W P a n a  p o d  d n i e m  22- S i e r p n i a  
o g ło s z o n y  a r ty k u ł ’,, ma iący  n ap i s :  0 ‘ A n g lii
pod  P a n em  Canning i Xiąż$ciem  W ellin g to n , 
p r s e k o n a ł  m i ę ,  iż we i T a n c y i  zna leść  m o ż n a

j e s z c z e  większych! g ł u p c ó w  iak u-.nns; T y m ­
czasem* rzu c i ł e ś  Vyi 'an.  przy tein, wszys tkiem 
ciekawą,  kwestyą: ;  kto się nay lep iey  zda na 
Mini s t r a , .  X iążę  W el l i n g to n  lub* P a n  C a n ­
ning,?- P y t a n i e  to* b ę d ę  z- W P i n e m  r o /b ie  
r.ał; i - z o b o w ię z u ię  się d ow ie ś d i , ,  źe choc iaż  
W P a n  niewiesz . ,  co s ię  w xię.źycu'  dzi t ie, ,  
tak- d o b r z e  i edn ak  za in f o r i now an y  t e s l e ś  o 
s tan ie  pol i tyki  x i ę ź \ c o w e y . ,  iak o s tanie  po­
l i tyki  an g i e l s k ie j .  Praw.da-, iż iesteśiny 
v/ b łocie; ,  lecz.  nas  w nie X ią ż ę  W e l l i ng to n  
n ie  wprowadz i ł .  Po tra fi en iy  iakinikol wiek
s p o s o b e m  w y d ob y ć  Się: z n iego; :  s temwszyr  
s tk iem g d y b y  ÓW cz łowiek z p ró żną -g ł .w ą ,  
( P a n  C a n n i n g  LJ, k tórego  W P a n  zo w ie sz  sta­
tys t ą ,  pozostał ;  był  kilka f atsdłużey na swynj* 
u r z ę d z ie , ,  kray bez* wą tp ien ia  byłby-stracony,  
i stał  s ię  ł u p e m  r.e wolu.cyj.“ -

A  n: g  l  i a:.
Z  L o n  d.y n u , '  dn ia  6; W rz e śn ia .

P rz y w i ą z a n ie  ludu- i r landzkiego do  Lorda* 
A n g le s e a  okazałb się niedawno,  w n a d e r  świe­
tny im s p o s ^ b i e , gdy się pokaza ł  na j a r m a r k u  w 
D op r iybrook , .  Lud< ci snął  s i ę  do n ie g o  z od­
krytą g j ow ą  , wy.nurzaiąc największą* radość z 
oglądania,  go.  wpośrod siebie.  May b a r d z ie j  
p o zy s ka ł ’ wszystkich serca, dla s iebie  p rzez to,, 
iż. niemiał :  p rzy  sob ie  ani  iedj iego policyaniat 
lub  żołn ie rza .

L i s t  prywatny,  z  L o n d y n u  w pi smach publ i ­
cznych,  wyraża: :  „D z iw ić  się, w rzeczy sarney 
t r zeba,  co się w I r l andy i .  dzieie.  Z  iedney 
strony,  widać  L or d a .  N amies tn ika  ieżdż^cego,  
b e z  straży i prawie bez towarzyszów,  p o  nay-  
dz i kszych  okol icach kraiu,  i zn a ydu ią ceg o  tam,, 
gdz ie  ieszcze n i e d aw n o  panow ały  m o r d y  i po ­
żogi , ,  s p o k o y n o ś c i  bezp ieczeńs two ,  i ,dla swey 
w ł a s n e j  osoby  pe łn e  zapału  przyjęcie wpośród 
lud u- ka t o l i ck iego ;  Po ch o d z i  to i edyn ie  ztąd, 
i ż  o n  po ka z u ie  zaufanie , ,  i że  dotychczas  w za­
rządz ie  swoim.bezs t ronn ie  postępował .  Z d r u -  
g iey  strony, i eźdźą O ’Gounel l  i Shiel  po  kraiu,  
odbywaią - schadzk i  ludu  w celu tworzen ia klu­
bów. l i b e r a l n y c h , k tórych iest c e l e m ,  nasarn- 
p rzód  czuwać nad  pol icyą i dochodzić  na  sądo- 
w ey  d r o d z e  wszelkich iey n a d u ż yć ,  pow tórn ie  
u t r zy m y wa ć  spokoynaść i po rządek mi ęd zy  lu­
dem , uorganizować obwody tak, iżby na przy-
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•szlośĆ l$k<. *»&>&.’■&> P a r ł a r n e n t p  -obranym,  
ijctóryby n ie b y ł  u tw a j tym  n ie p r z y ia d e le m  Mi-, 
mis teryum,  n j t p z n a i ą c e g o .  u s a m o w o j u i e n i ą  
katolików za ś rodek rządowy i nareszc ie  uia;  
twiać z b i e r a n i e . „r t  nty katol ickiey. ‘|  Nade-  
wszystko zaś s t a r a j  s ię-c i  apos to łowie  w o l n o ­
ści i r i a nd zk ie y , wpaiać w lud pos łus zeń s t wo  
prawom i u m o r z y ć  wszystkie kłótnie^ s t r on n i ­
cze.  N a  ich głos<zgromadzaią s i ę  tysiące łu d u  
wieyskiego ma otwar tem polu,  nacze lnicy s t ron­
nictw i ednaią s ię  p r z e d  ołtarzami. ,  i ludzie,  
iktórzy się n iemogl i  zeyść na  i armarku bez sta­
czania śmie r t e lnych  u ta rczek ,  .przepędzają z 
sobą dz ień  w miłości  i zgodzie .  Jest  to r ew o-  
Jucya m o r a l n a ,  która t e ra z  w I r l andy i  panute ,  
a  którey n iezna yd z ie  pewn ie  w dzieiach p r zy ­
kładu.  Rząd  stoi z d u m io n y  p rzed ty m  tw or zą ­
cym się kolosem iedności  w d ługo  g n ę b i o n y m  
na r o d z ie  — iednośc i ,  którey mieśmie  niszczyc,  
ani  m o ż e , kiedy o na  nosi  na  swych chorą­
gwiach irnie prawa i r e l ig i i , a  która n ie rów nie  
i laley zaprowadz ić  m o ż e ,  a n i że l i  sann  Jcatolicy 
ośmiel i l i  się kiedykolwiek mieć  nadzie ię .  Rę-  
idzie t e rn : z up e łn a  wolność od ' danin panuiące* 
m u  kościołowi,  ie ie l i  nie odzyskanie  nareszcie 
własności  kościoła katolickiego. Oran zysc i  
wściekaią s ię ;  chcąc b ow iem  podbu rzyć  katolir 
ków do  powstania ,  w idzą  z rozpaczą ,  i ż  c i  sta- 
i ą  się coraz  umi a rkowańszymi .  . .

P y ta n ie  w zg lę d em  u s a m o w o ln ie n ia  Grecy i ,  
—  mów i  G az e t a  N ew -T im es  —  n ik n i e  p r ze d  
wielk iemi  w y p a d k a m i , które s ię  o cz om  n a ­
sz y m  nas uwaią .  M i m o  p usz cz am y w o y n ę  
w M o r e i ,  a zam ias t  tey zwrac amy  uw ag ę  na  
p o c h ó d  R o s s y  a n .  N i e p o d p a d a  t e raz źa-  
d n e y  wą tp l iwośc i ,  ż e , ieżel i  ró w n o w a g a  p o ­
tęgi  n a  W s c h o d z i e  E u r o p y  ma być u t r z y m a ­
n ą ,  wmięs zać  s ię  p o w in n i ś m y .  Je s t e sm y 
w na yw yż szy m s to pn iu  p r zy te m  in te r es o w a­
n i ;  po t rzeba  ne u t ra ln e g o  mocars twa  m ię d z y  
n a m i  a R o s s y a n a m i ,  P o dcz as  na y w ię ksz ych  
w o ie n  naszych  w E u r o p i e  miew al i śm y w o ln ą  
że g lu gę  w D a r d a n e l l a c h  , i n i e p o w i n n i s m y  
s i ę  na raża ć  na n ie b ez p ie c ze ń s t w o  z n i sz c ze ­
n i a  tey wolnośc i  h a n d l o w e y ,  a za tem n i e p u -  
szczać  h a n d l u  n as ze go  na  cz a r n e m  m o r z u  n a  
d o w o l n o ś ć  m p c ar k i ,  którey in t e r e s e m  iest ,  
b y  n a m  go wydar ła .  Rossya  n ig d y  n ie mi a ł a  
s tanowiska na ś r o d z i e m n e m  m o r z u ,  i n i e mo -  
że rny go  tam dopu śc ić  b e z  n as ze y  sz kody .

T o  t e s t  p y t a n i e ,  które s ię  pTzywięzuie -do 
i s tn ienia  T u r c y i  iako n i e p o d l e g ł e g o  m oc ar -  
-stwa , i do  nas zych  p r a w  h a n d l ow yc h .  G d y ­
b yś my  te k iedy poświęc ić  m ie l i ,  da l iby śm y 
■do wód s ł a b o śc i ; l ecz  dopóki  mieć  b ę d z i e m y  
j e d e n  okrę t  l i n i owy w na sz ym  porc ie  i i e d e n  
szeląg  w naszym ska rb ie  , r aus ie my wszystko 
p o ś w i ę c i ć ,  aby u t rzym ać  w ol n ą  że g lu g ę  d o  
c r e ś n tn ,  p ro wa dz ą cy c h  do  -morza c z a r n eg o ,  
•Z tego p u n k t u  w y ch o d z ąc  żą da ł  X i ą ź ę  W e l ­
l ing to n  ob ia śn i eń .  N i e  powąt  pi ewa o n  o k o ­
n ie cz no śc i  k roków n ieprz y ja c i e l sk i ch ,  k tóre  
C e s a r z  Rossyi ski  p r z e c i w  P o rc ie  r o z p o c z ą ł ;  
p i e w y n u r z a  on  ź a d ne y  op in i i  w z g lę d e m  p o ­
b u d e k ,  k tóre go p o w o d o w a ł y ,  lecz  ch c e  
tylko w ie d z ie ć ,  j a k ie  ma ią  być r ę k o y m i e ,  
k tórych  Ros sya  od  Po r ty  żąda.  Żąd a l i śm y  
•formalnie tych o b i a ś n i e ń ,  i nas z  P o s e ł  o d e ­
b rał  ro zk a z ,  ażeby  s ię  uda ł  za N ,  -Cesarzem 
■do O d e s s y ,  dla o t r zy m an ia  o n y c h ź e .  M a ł o  
•oto id z i e ,  czy R o s sy an ie  p r z e b ę d ą  Ba łka n  
w tym lub  w p r zys z ł ym  r o k u ;  p r z e p r a w a  
w niczfim n i e z m i e n ia  kw es t y i ;  ma ło  także 
n a t e m  za le ży ,  czy ce l  swóy os iąg ną  lub  n i e .  
M y  c h c em y tylko w ie d z i e ć ,  co on i  wśród 
p e w n y c h  oko l i cznośc i  u c z y n ią ,  i nasz P o s e ł  
o d e b r a ł  r o z k a z ,  ażeby  żąda ł  za spoka ia iących  
■obiaśnień w tey mi e r ze .  Niew ie rn y ,  iaki b ę ­
dz ie  sku tek ;  l ecz  to w i e m y ,  iż A n g l i a  n i g d y  
n ie do zw ol i  Ro s sy i ,  być pa n ią  D a r d a n e l l ó w .

Na  g ie łdz ie  b iegała pog łoska  bez d n a ,  iż  
i i o r d  H e y t e s b u r y ,  po m ia ne y  z C e s a r z e m  
M ik o ł a i e m  r o z m o w i e ,  po ie ch a ł  do  K o n s t a n ­
ty n op o la ,  dla  u s t a no w ie n i a  z P o r t ą  zasad po* 
ko iu .

W  G o ń c u  czy ta my ar tykuł ,  w k tó r ym t w ie r ­
d z ą ,  iż A n g l i a  z mo c y  i s tnie i ących z P or t u -  
gal ią  t raktatów z o b o w i ą z a n ą  i e s t ,  wdać  s ię  
w i n t e r es a  tego kraiu.

Rozmaite wiadom ości.

N a  l ipsk iem ia rm arku  roku 1827. by ło  tylko 
6 dz i e ł  po l sk ich ,  o 4  m n ie y  iak r. 1826. Z e  
słowiańskich,  czeska książka by ła  iedna,  ale ża-  
dney  n ie by ło  rossyiskięy.

W  now em  dziele niem ieckiem : Ztitgenos-
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gen. E irt liograpldsches Magazin fu r  d k  Ge- 
schichts unserer Z e it,  Ogłoszonem w Lipsku  i 
Dreźnie  przez księgarnią F .  A.  Brockhausa,  
znayduią  się biografie następuiących Polaków:  
Czartoryskiego Xigcia A d a m a  Kazimierza f  
(zmar ł )  roku 1823; Krasickiego -fi r. i 801;  
Ogińskiego Michała K a z v f  r. 1803-j Ogińskie­
go Mich. Kleofasa; Staszica Stanisława f  r. 
I836;  Zaiączka Xięcia Józefa f  r. 1826. i Za-  
moyskiego Hrab .  Andrze ja  f  r. 1792.
- N a y  większa ze znanych  'dotąd fregat idst 
grecka admiralska fregatta ł ł e l  l a s ;; zbudo­
wano ią w A m e r y c e ,  nOsi ,64’dział i 1980 be­
czek ciężaru, długa iest na 1 8 5 1 a szeroka na 
32 stóp.

Sir F.  Burde t t  przeiechał  z swą familią przeż 
Frankfor t  n . M . ,  powracaiąc z Szwaycaryi do 
Angli i .

P osty  Ramadanu i święto B airam u u Turków.
( Z  p o d ró ży  bezim iennego  A utora.)

„P o s t y  R  am a d a rie m z w ane ,  ukończyły 
s ię przed kilku dniami.  Turcy  równie  ie ści­
śle zachowuią  iak żydzi  i z t rudnością przy­
chodzi  im w czasie od iednego zachodu śłoń- 
ca do drugi ego ,  zieść cokolwiek i tylko ka­
wą  i lulką wolno im wtenczas się posilać. 
Jaka głośna radość panowała  m iędzy  wier ­
ny mi  w kawiarni nieda leko pałacu poselstwa 
angielskiego.  Przy odgłosie gitary i tambo- 
r y n u  tańczyli w dzikich gruppacf i ,  ściskali 
się wz a ie m ni e ,  kiedy była mowa o zbl i iaią-  
cey się n o c y ,  z którą za nadeyśc iem nowiu  
R a m a d a n  się kończył ,  a Bayram rozpoczy­
nał .  Wreszc ie  nadeszła n o c ,  minarety wy­
sokich meczetów od góry do dołu okryte by­
ły lampami ;  rozróżnić  można było wyraźnie 
meczety Ac hme ta ,  Su le imanich i świątynię 
Zofii.  Byłto widok ied yn y ,  wspaniały,  a 
miasto i iego mieszkańcy zdawali  się być  po ­
grążeni  w cichości g r o b o w e y , oczekuiąc na 
znak rozpoczęcia tego święta. Na  szczytach 
naywyższyeh meczetów wpatrywali  się Jma-  
n ow ie  w n ie b o ,  dla dos trzeżenia  nowiu.  
Gdy go tylko post rzeżono,  głośny i radosny 
okrzyk ,  który się w całem mieście rózdegł, 
zwias tował ,  iż nadeszła ta g o d z i n a , która

wynagrodzić  mia ła  wszelkie umar twienia .  
Spost rzegłem nazaiutrz z ukonten towaniem,  
iak ł ip rzeymie  i prawie z braterskiemi uczu­
ciami ieden  na drugiego -spoglądał.  Ubogi 
w owym czasie chwyta częstokroć za rekę 
bogatego i d u m n e g o ,  całuie go w twarz na­
wet ,  a ten odda ie  mu pozdrowienie  iako 
bratu iedney  wiary z proroka ,  iako inaiące- 
mu-kiedyś dziel ić z n im wspólnie słodycze 
raiu.  Radość  iaśniała na  każdego twarzy. 
Każdy przybra ł  się w naylepsze suknie i 
wszędy roz lega ł  się odgłos muzyki  z śpiewa­
mi  na cześć proroka.44

L i t e r a t u r a .

Naraz  oglądamy dwa wydania dzieł ulubio­
nego  Poe ty  M i c k i e w i c z a :  paryskie i po­
znańskie.  Obadwa nie są bez właściwych so­
bie zalet. W  obudwóch mieli  zacni  wydawcy 
nayślachetnieyszy cel na oku: powszechniey- 
sze obznaymienie ziomków z p łodami n iepo­
równanego wiescza i złożenie ho łdu  nieza­
przeczonym talentom. Paryskie przechodząc 
poznańskie pięknością druku  i p a p i e r u , tu- 
dzież zachwycającą powierzchownośc ią,  ustę­
puje temu drugiemu pierwszeństwa co do uzu­
pełnienia materyy i taniości exemplarzy. T o  
ostatnie w 4 To m ik a c h ,  prócz rzeczy wileń- 
skiemwydaniern iuź ob ię tych ,  zawiera iescze 
Sonety ,  Walenroda  i in n e  mniey znane poe- 
zye M i c k i e w i c z a .  N a  czele pierwszey czę­
ści umieszczony iest pięknie litograf o wany-1 w 
Lipsku wizerunek A u t o r a ; do trzeciey załą­
czono przewyborną ,  podług zdania znawców, 
muzykę przez sławnego ziomka naszego Karo­
la Lipińskiego do rozczulaiącego Sonetu :  D o  
Niemna, dorobioną.  — Osoby posiadające bilety 
z z łożoney na wydanie poznańskie  prenume­
raty odbiorą exemplarze swoie z xięgarni JP .  
M u n k a .  P renu me ranc i  niemaiący biletów 
raczą się w tey mierze do wydawcy JP .  M ucz- 
k o w s k i e g o udawać. Cena  sklepowa exein- 
plarza wynosi odtąd Talarów trzy. k .

(.Dodatek-')
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Gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego,
Nr U 75.

( Z  dnia 17. Września 1828.)

C Z E R W I E C .
R oś l i n y  z b i e r a n e  w r ó ż n y c h  ok o l i c a ch  W i e l ­
k i ego  X i e s t w a  P o z n a ń s k i e g o  z  p r z y t o c z e n i e m  

& mie j s c  s c z e g ó l n y c h  gdz i e  r o s ną .
( Ciąg dalszy.)

Sa lv ia  p ra te n s is , I . . :  Sza łw ia  l a k o w a ,  ( W i e -  
s e n - S a l b e y ) .  K o b y l n i k i ,  g aj e .  U ż y ­
tek l eka r sk i  b a r d z o  do* sza ł w i i  o g r o d o -  
d o w e y  p o d o b n y .  P a r b i e r s t w o  w i n n o  
j e j  c z a r n o - b r u n a t n ą  t r wa ły  f a r bę .  B y ­
d ł o  d ia  t ego  iey , ź e  t w a r d a ,  n i e  tyka.  
G ra u r r i y l e r  u t r z y m u j e ,  ż e  d o d a n a  z a ­
mi a s t  c h m i e l u - d o  p i w a ,  r o b i  j e  p r a ­
w d a  m o c n i e j s z e m  l ec z  n a  z d r o w i e  
s zk o d l iw ie  d z i a ł a j ą c y m  n a p o j e m .  D a ­
w n i e j  d o  A p t e k  b r a n a  H b a  et  sem en  
H o r m i n i .

P h y te u m a  S p ic a tu m ,  L - ;  R a p u n k u ł  dz ik i  kłoso* 
w y ,  ( A e b r e n t r a g e n d e s  R a p u n z e l ) .  
W i e l k i  i ł o w t e c ,  z a g a j e n i e .

L u b i  g r u n t  w a p n i s t y .  K o r z e ń  i l i ­
ś c i e  do  k u c h n i  b i o r ą ,  b y d ł o  n i m  paść  
s i ę  l ub i  a p s zc zo ły  z  kw ia tu  n a  m i ó d  
z n o s z ą .

N a l e ż y  d o  r o d z i n y  ro ś l i n  d z w o n ­
k o w a t y c h  campanulaceae J .  K o r o n a  
k w ia to w a  p i ę ć d z i e l l a ,  t o r e b k a  2 —  3 
k o m ó r k o w a  z b o k u  pęk a j ąca .

A n a g a l l i s  phoenicea H o j f . ,  L a m .  K u r z y s l a d  
c z e r w o n y ,  K u r z y ś l e p  po sp o l i t y  J u n d z .  
( g e m e i n e r  G a u c h h e i l ,  H u h n e r d a r r n ,  
r o t h e  M i t r ę ) ;  M o u r o n  I r . ;  S c a r l e t  
P i m p e n n e l  a ng l .  B r o n i k o w o ,  p o  m i e ­
d z a c h  i pa g ó rk a c h .

L u b i  z i e m i ę  g l i n i a s t ą ,  w a p n i s t o -  
g l i n i a s t ą  i p i a s cz y s t o  g l i n i a s t ą ,  z d a j e  
s i ę  j e d n a k ,  rż św ie ż o  n a w o ż o n e  p o l a  
s ą  j e g o  u l u b i o n e r n  s t a n o w i s k i e m .  M a  
s m a k  z  p o c z ą t k u  z i e l n y  , d a l e j  n i e c o

os t ry  i g o r z k a w y  b e z  z a p a c h u .  D z i a ­
ł a  m i e r n i e  o s t ro .  G r e n i e r  i Or f i l a  d o ­
w i e d l i ,  ż e  w w ie lk i c h  i l o śc i a ch  z a t r u ć  
i o ś m i e r ć  p r z y p r o w a d z i ć  m o ż e .  M i e r ­
n i e  z aż y t y  w ie l e  c h o r ó b  le czy .  O d l e ­
g ł a  s t a r o ż y t n o ś ć  na  u k ą s z e n i e  z w i e r z ą t  
z a c h w a l a .  P i e r w s z y  R u f u s  E f e z y u s s  
n a w o d o s t r ę t ,  w ś c i e k l i z n ę ,  z a p a m i ę -  
t a l i z n ę  H ydrop ho b ia  z a l e ca .  P ó ź n i e j  
t o ż  B r u m ,  K a r t e y z e r ,  R a w e n s t e i n ,  
B r u c h ,  K e m p f ,  S t e l l e r ,  R .  A .  V o g e l ,  
G e l i n ,  D z i a r k o w s k i  ( z o b .  D z i e n n .  
H u f e l .  1817.  i - )  u c h w a l a j ą .  Z  p e w n o ­
śc i ą  z a g r a d z a j ą c y  ś r o d e k .  D o b r z e  r o ­
bi ,  k to  go  zb i e r a ,  su s zy  i n a  t e n  p r z y ­
p a d e k  s t r a s z l iw y  c h o w a ,  da j e  n i e s z c z ę ­
ś l i w e m u  n i m  L e k a r z  p r z y b ę d z i e ,  p r o ­
s z e k  2 0 — 80 z i a r n  p i e p r z u  w y n o s z ą c y ,  
d w a  r a zy  na  d z i e ń  w w y m o c z u  t e g o  
z i e l a .  N i e  l e k a r z e  ź l e  r o b i ą ,  l e c z ą c  
w i e l e  c h o r ó b  i p r zy  s c h y ł k u  życ i a  c h o ­
r e g o  d o p i e r o  w z y w a j ą c ;  n i e  l e k a r z e  
d o b r z e  ro b i ą  d a j ąc  ich  c h o r e m u  w o -  
c z e k i w a n i u  p r z y b y c i a  L e k a r z a  l u b  za  
j e g o  n a r a d ą .

( D a ls z y  ciąg n astąp i . )

O B W I E S Z C Z E N I E  S Z K O L N E .
P o p i s  p u b l i c z n y  wszys tk i ch  klass  t u t e y s z e g o  

K r ó l ,  G i m n a z y u m ,  n a  k tóry S z a n o w n y c h  r o ­
d z i c ó w  , o p i e k u n ó w  n a s z y c h  u c z n i ó w  i w s z y ­
s t k i ch  p r z y i a c i ó ł  n a u k  u n i ż e n i e  z a p r a s z a m ,  
o d b ę d z i e  s i ę  w d n i a c h  24 . ,  25. i 26. W r z e -  

“ ś n i a ,  a z a k o ń c z y  s i ę  u r o c z y ś c i e  d n i a  27.  
t e g o ż  m.

D n i a  23. W r z e ś n i a  o t r z y m a i ą  u c z n i o w i e  za ­
ś w i a d c z e n i a  s z k o l n e  z u p ł y n i o n e g o  p ó ł r o c z a .



O d  d n i a  50.  W r z e ś n i a  d o  3.  P a ź d z i e r n i k a  
w ł ą c z n i e ,  c o d z i t ń  p o p o ł u d n i u  o d  g o d z i n y  
j c i e y ,  b ę d ą  e x a m i n o w a n i  u c z n i o w i e  n o w o  
p r z y b y w a i ą c y  d o  s zkó ł .  B i e g  n o w y  n a u k  r o z ­
p o c z n i e  s i ę  d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a .

W  P o z n a n i u ,  d n i a  16. W r z e ś n i a  1828.
S  t o  c , P r o f ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
K a r o l i n a  W i l h e l m i n a  G i i n t h e r  z e ­

z n a ł a  p o  doy śc i u  p e łn o l e t n o ś c i ,  iz z  swyrn  m ę ­
ż e m  K a r ó ł e i n  F r y d e r y k i e m  N a h c . i g ,  
g a r b a r z e m  w M i ę d z y c h o d z i e ,  w s p ó ln o ś ć  m a ­
j ą t k u  w y ł ą c z y ł a ,  co  s i ę  n i n i e y s z e m  d o  p u b l i -  
c z n e y  p o d a i e  w ia d o m o ś c i .

M i ę d z y r z e c z  d n i a  31.  L i p c a  1828-
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
D o  p u b l i c z n e j '  p r z e d a ż y  wia t r aka  h o l e n d e r ­

s k i e g o ,  p r z y  u l i cy  Be r l i ń sk i e y  p o d  N r o .  12. 
p o ł o ż o n e g o ,  i n a  2152 T a l .  22 sgr .  6 f en .  s ą d o ­
w n i e  o c e n i o n e g o ,  i d o m u  i o g r o d u  n a  p r z e d ­
m i e ś c i u  Ś g o  M a r c i n a  p o d  N r o .  240.  s y t u o w a ­
n e g o ,  i n a  1599 T a l  15 sgr .  o s z a c o w a n e g o ,  w y ­
z n a c z y l i ś m y  t e r m i n  na
d z i e ń  l ą t y  P a ź d z i e r n i k a  r.  b.  p r z e d ­

p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  ę t ś y  
p r z e d  K o n s y l i a r z e m  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  C u -  
l e m a n n  w n a sz e y  I z b i e  d la  s t r o n ,  n a  k tó ry  
o c h o t ę  k u p n a  m a i ą c y c h  z  tern o z n a y m i e n i e t n  
w z y w a m y ,  iż n a y w i ę c e y  d a i ą c e m u  p r zy b i c i e ,  
i e i e l i  p r a w n e  p r z y c z y n y  n a  p r z e s zk od z i e  n i e -  
b ę d ą ,  n a s t ąp i ,  i i e  t axa i w a r u n k i  w Regi s t r a -  
t u r z e  na sz e y  p r z e y r ż a n e  b j t dź  m o g ą ,  i i e  l i cy -  
t u i ący  k a u c y ą  300 r a i .  z ł o ż y ć  mus i .

W  P o z n a n i u  d n i a  10. L i p c a  1828-
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  t e r m i n i e

d n i a  2 g o  P a ź d z i e r n i k a  r.  b .  z r a n a  
o  g o d z i n i e  1 o  t e y  

p r z e d  A s s e s s o r e m  S ą d u  N a d z i e m i a ń s k i e g o  
M a n d e l  w I z b i e  I n s t r u k c y i n e y  S ą d u  n a s z e g o

w y z n a c z o n y m ,  w y b u d o w a n i e  n o w e y  o b o r y  
w  K o b y l e m p o ł u  n a y m n i e y  ź ą d a i ą c e m u  p o ­
w i e r z o n e  b ę d z i e .

K o s z t o r y s  i w a r u n k i  w R e g i s t r a t u r z e  p r ze y -  
r z a n e  b y d ź  m o g ą .

P o z n a ń ,  d n i a  4.  S i e r p n i a  1828-
K r ó l e w s k o - P r u s k i  Sąd  Z i e m ia ń sk i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
G d y  Z u z a n n a  z  G i e r i n g o w ,  o wdowia ,  

t a  S c h m i d t ,  k a r a m e r d y n e r a  , o d  c z a s u ,  kie­
d y  p r z e d m ie ś c i e  P r a g a  p o d  W a r s z a w ą ,  w roku  
1794.  p r z e z  R o s s y a n ó w  s z t u r m o w a n e  zos t a ło ,  
.0 tey ż y c iu  i p o b y c i e  źadn-ey w ia d o m o ś c i  n i e  
d a ł a ,  i o t e m  też p o m i m o  wsze lk i ey  s t a r a n n o ­
śc i ,  ż a d n e y  w i a d o m o ś c i  z a s i ą g o ą ć  n i e m o ż n a ,  
p r z e t o  r z e c z o n a  S c h m i d t  w ra z  z  sw em i  n i e-  
w i a d o m e i n i  S u k c e s s o ra m i  i Sp ad k o b i e r ca m i  ni- 
n i e y s z e m  p u b l i c z n i e  s i ę  z a p o z y w a ,  a by  s ię 
p r z e d  l u b  na  t e r m i n i e  n a

d z i e ń  3 0 .  M a i a  1 8 2 9 . ,

p r z e d  D e l e g o w a n y m  U r .  S a c h s e ,  R e f e r e n d a -  
r y u s z e m ,  w  na s z e t n  p o m i e s z k a n i u  s ą d o w e m  
w y z n a c z o n y m ,  stawili  i l e g i t y m a c y ą  s w o ię  
u s k u t e c z n i l i ,  l u b  też  o i ch  życ iu  i p o b j c i e  p i ­
ś m i e n n i e  d o n i e s i e n i e  uc zy n i l i  i p o t e m  d a l ­
s z y c h  r o z p o r z ą d z e ń  ocz ek iwa l i .

J e i e l i  n i e p r z y t o m n a  S c h m i d t  w  n a z n a c z o ­
n y m  t e r m i n i e  s i ę  n i e s t a w i , i n a y d ą l e y  w  tako­
w y m  o i<ey ż y c iu  i p o b y c i e  ż a d n e  d o n i e s i e n i e  
n i e  n a d e y d z i e ,  z a  n i e ź y i ą c ą  u z n a n ą  będz i e ,  
l e y  n i e zg ł a sz a i ąc y  s i ę  s u k c e s s o r o w ie  i s p a d k o ­
b i e r cy  za ś  z  p r e t e n s j a m i  s w e m i  do  iey p o z o ­
s t a łośc i  sk ł a da i ące y  s i ę  z s u m m y  6 .9 T a l . p r e k l u -  
d o w a n i  z o s t a n ą ,  a  p o t e m  p oz o s t a ło ść  r z e c z o ­
n a  w y l e g i t y m o w a n e y  n ay b l i ź s z ey  Su kce s s o rc e ,  
r owt lowia ł ey  T i e t z ,  a p t e k a r c e ,  p r z y s ą d z o n ą  
i  w y d a n ą  bę d z i e .

W s c h o w a  d n i a  12. C z e r w c a  i 828-
K ról. Pruski Sąd Ziem iański.

E D I K T A L N A  C Y T A C Y I A .
G d y  s i ę  w r o k u  1817. G ó r n i k  K a r o l  M o r i c  i 

i e g o  M a ł ż o n k a  iak mie l i  b y ć ,  w e d ł u g  i ch  o b -  
w y n i o n y c h  K r a d z i e r w s t ,  po d  s t r aż  do  więź ie -  
n i a  w z i ę c i  z  z o s t a w i e n i e m  s w o i c h  ma ią tkoW
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które pubiicnie przedarte były  a z których .19 
Talarów 14 Ceskich i 4. Fe nm ki  Przemozenie  
iest, ze swego pomieskania Kolonicy W e se n -  
dorff podobnie,  do cudzoźierriie oddalili ,  a od 
tego ca szu o swoiem zyćiu i przebywaniu za- 
dniey Wiadom-osći. nie dali ,  więc będą ,  po 
niewaz tez wszystkie zt rudzenia tegoż wywia 
dowańia,  i do wy'wiadowania ieich dziedziców 
daremne były,  Karol Moric i iego Małżonka 
iak tez ieich mezrtaiomi dźiedźicowie na In- 
stancyią K r o k  wskiey Pruskiey Regęcyiey zzgo 
dnuśćią z kuratorem absent, przesz tęae edi- 
ktalną Citacyią zawołani zeby się miasto 9. 
miesięcy a za nadłuzey w Termini e  pod

i3tem M a r c e m  1829. r.

przed sądem Maćioiowskiem w Maćieiowle 
Klusborskiego Powia tu ,  albo w Kancelaryi 
iego pismem albo osobićie meldawali ,  osobli- 
rvie ale rnaią Małżonkowie Moric  nad swoie 
poinislaiąoe wystąpienie do cudzoźiemie się za 
tnowić,  nie staną wszy ale na tyn wyznacony 
T e rm in  ocekiewać maią ze ony podług  §. 333 
Ti tulu 17. Pars. I I .  Praw Ziemskich Pruskich 
za zmarłych obiaśnini będą a ze kiedyby dzie- 
dzieowie w z m ia n k ę  ucyruć i się doskonalnie 
legitimować mieli, tęze Przemozenie  Morycow 
przysądzone a po odtrącynią tey za n ie ,  po- 
dzwoląne Wystąpien ie  podług Praw nakaza- 
ney pićniącney Kary wypłacone ,  oprocz tego 
ale czałe dziedzictwo potem iak Królewskiemu 
Skarbowi przypadaiące trzymane ostanie,  

w Tyczynie dnia 21. Moia 1328 roku.
S |d  Patrimoniainy Maćieiowsky.

D n  i a 2 2. W  r z e ś n  i a r.b. przed połudn iem 
o godzinie ęrey będą na rozkaz wyższy 7b koni, 
do służby konno-polowey n iezda tne ,  na Wi l-  
helmplacu w Po znan iu  za gotową zaraz zapła­
tą w pruskim brzmiącym kurancie naywięcey 
dąiącemu sprzedane,  na  co ochotników kupna 
się zaprasza.

Kanton Wandr is  pod  Łignicą,  dn i a  4. W r z e ­
śnia 1828.

Dowódzca 6go półku ułanów, 
v. S z e r d a h e i l y ,  Pólkownik.

A u k c y a  k o n i.
Uwiadomią się n in ieyszem,  iż niezdatne d© 

służby polowey konie Kroi. 7go pułku  huza ­
rów, w następnie wymienionych osadach,  i 
wprawdzie;  

w Lesznie  d. tg. Września r. b. około 9 sztuk, 
w Krotoszynie d. 17. di to dito j i  —  
w Miliczu d. 18. dito dito 12 —r 
w Ostrowie d. 19. dito dito 5 sztuk 

przedpołudniem o godzinie ę tey za gotową za­
raz zapłatę ,  naywięcey ofiarującemu publ i­
cznie sprzedawać się będą. - 

Leszno  w W it  Ikiem Xięstwie Poznańskiem,  
dnia 10. Wrześn ia  1828.

Półkownik  i dowódzca pułku,  
v on  S o h  r.

A  U  K C Y  A .
D n i a  i o .  L i s t o p a d a  r.b.  i następuiących 

dni , przedawać b ę d ę ,  stosownie do rozporzą­
dzenia Prześwietnego Sądu Ziemiańskiego, 
nidwy kupi one  u JP a n a  Nathana zas tawy, skła- 
daiące się ze złota,  srebra ,  miedzi ,  mosiądzu 
c y n y ,  bielizny stołowey i inney i t. d. przez 
publ iczną aukcyą w domu tegoż pod Nr.  427. 
przy ulicy Garbarski,ey w mieście tuteyszem.

Po z n a ń ,  dnia 5 . Września 1328-
A  h 1 g r  e ę n , 

Król.  Aukcyonator .

U c z e ń ,  który skończył wyższe klassy gimna- 
zyalne i życzyłby poświęcić się n a  domowego 
gu wer ne ra  do troyga dzieci,  opatrzony dobre- 
mi atte6tami, tak co do wiadomości szkolnych 
iako też co do obyczayności , znaiąc przytem 
m uzykę ,  zgłosić się raczy do J .  X.  Kobyliń­
skiego Proboszcza w Nowemmieśc ie  n.  W .  w 
f rankowanym liście, o d  którego poweźmie 
Jbliźszą wiadomość o przyszłey swey posadzie.

Młodz ien ie c  posiadający do aplekarstwa 
pot rzebne  wiadomości  szkolne ,  mówiący i 
piszący także po polsku i po n iemiecku,  m o ­
że  w iedney  z tuteyszych aptek n iebawnie
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znaleść mieysce.  G dz ie ?  zainformować się 
mo żna  w E xp edyc y i  Gaze t  W ,  D ecke ra  i 
Spółki.

Kamienica  w rynku pod liczbą 80. iest 
z wolney ręki do sprzedania.  O c h o lę  _ ku­
pna  maiący udadż się może do iey właścicie­
la , mieszkaiącego w ulicy Wi lhe lmowskiey  
pod  l iczbą 1 6 9 . wedle poczty. — W  powyż 
rzeczonym do m u  iest także kram do w yn a ­
jęcia.

P o z n a ń ,  dnia 15. Września 1828.

Od  dnia 22. m. b. przedawać się będą  na 
m o im  gruncie ( N r .  13. Kol om bi a)  nad 
W ar tą  38 sztuk koni powiększey części kia* 
czów,  wzrostu 4 stóp i r  cali, do 3 stóp 2 cali, 
piękney budowy i bez naymnieyszey wady, 
maści karey,  kasztanowatey i gniadey.

P o z n a ń ,  dnia 17. Września 1828-
F  r. B i e l e f e l d .

P o ło żon y pod Nr.  47. na tuteyszem pr z e d ­
mieśc iu  Ś. Woyciecha  murowany dom mie­
szkalny z przyległośc iami, iest natychmiast  
do sprzedania z wolney ręki. Blizsza wia­
domość  w starym rynku Nr. 37* 113 pierwszem 
piętrze u właściciela.

D nia  1 2 - W rześnia 1 8 2 8 .
Papiera­

mi
G otowi­

zną

po po
Obligi długu państwa . . 93£
Obligibankowe aź do włącznie

lit. bl. . . . . . . — 99
Zacłiodnio-Pruskie listy zasta­

w ne A ....................... ..... - i 97
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

9®ffwne B ............................... 9 7 ł
Listy zastawne W . Xięstwa

Poznański ego. . . . to o | 99j
WSchodmo-Pruskie . . , 9 i i
Szląskie . . . , . . . —* io 5 |

Poznań dnia 16 . Września 1828 .
P ap ie ram i, G ofo w izn ^ . O d  sta

Keta obligów m, Pożnania —  4

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę  
w Poznaniu.

W yciąg  z  Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Tal. śgr. feu. do Tal. śgr. fen.
Pszenica . . 1 15 — — 1 17 6
Zyto . . .  1 2 6 — 1 4 —
Jęczmień .  . — 24 — — — 27 6
Owies . ~ . — 16 — — — 17 6
Taterka . . I 2 6 — 1 4 ——
Groch . . .  I IO — — I 12 6
Ziemiaki . . — 9 — — — 12 —
Masła garniec 1 7 6 — I 10 -—
Słomy kopa a 

1200 fi . . 3 17 __ _ 3 20 —
Siana cetnar  a 

HO f f . . • — 29 — i— —* 20 —

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .  
D nia 1 1 , W rześnia 1 8 2 8 .

Pszenica
Żyto
Jęczmień wielki 
Jęczmień mały 
Owies 
Groch

W  o d 
Pszenica (biała) 
Zyto . . . .
Jęczmień wielki 
Jęczmień mały 
Owies . «
Groch . . .
Kcpa słomy . 
Cetnar siana .

Tal. śgr. fen. Tal., śgr. fen,
3 12 6 i 2 8 —
1 15 6 - I 10 •—
I 6 3 - 1 — -—
1 2 6 - — 2 7 6

— 2 6 3 — 18 9
1 IO — - ------ —* —-

T al. śgr. fen. Tal. śgr. fen.
2 22 6 i 2  - 15 —
1 17 6 - 1 13 9
1 7 6 - — ----

27 6 - — 25 —
I 12 6 - — —

7 — — - 5 15
I 5 — - — 2 0 —


